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Książ­kę tę de­dy­ku­je­my na­szym żo­nom,
każ­dy swo­jej, Agniesz­ce i Zosi – bo po pierw­sze,
je­ste­śmy li­zu­sa­mi, a po dru­gie, faj­ne one są! 

Hu­bert i Grze­gorz
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Na Is­lan­dii mia­łem dwóch bar­dzo bli­skich przy­ja­ciół. Je­den z nich po­sta­no­wił po­że­gnać się z tym świa­tem w kwie­cie wie­ku. Szko­da. Wiel­ka szko­da. Rana, któ­ra do dzi­siaj nie chce się za­bliź­nić. Na szczę­ście jest mu­zy­ka. Szy­mon po­zo­sta­wił jej po so­bie spo­ro. Od cza­su do cza­su wkła­dam pły­tę CD do od­twa­rza­cza. Wte­dy zno­wu je­ste­śmy ra­zem. Jak­by je­ste­śmy... Dru­gi przy­ja­ciel żyje, choć w mo­ich książ­kach uśmier­ci­łem go dwu­krot­nie. Po­zwo­lił mi. Jest ar­ty­stą ma­la­rzem, Chor­wa­tem ze Spli­tu. Na­zy­wał się kie­dyś Bo­ri­wo­je Ka­por, lecz po otrzy­ma­niu is­landz­kie­go oby­wa­tel­stwa za­mie­nił się w Tho­ra Ma­gnu­sa Ka­po­ra, ku wiel­kiej ra­do­ści kon­ser­wa­tyw­nej czę­ści rzą­du, któ­ra pew­nie da­lej jest za cał­ko­wi­tą na­tu­ra­li­za­cją ob­cych. Dla mnie Thor Ma­gnus po­zo­sta­nie na za­wsze wspa­nia­łym sza­leń­cem – Bo­rem. Boro da­lej miesz­ka w Rey­kja­víku. Ma­lu­je ob­ra­zy. Osią­gnął to coś, co moż­na na­zwać przed­sma­kiem szczę­ścia i świę­te­go spo­ko­ju. Ale daw­niej by­wa­ło róż­nie. Pa­mię­tam, jak kie­dyś za­dzwo­nił z domu wa­ria­tów, w któ­rym okre­so­wo się za­my­kał (do­bro­wol­nie), żeby się od­izo­lo­wać od „głę­bi wnę­trza”. Swo­ją szaj­bę wła­śnie tak pięk­nie okre­ślał. 

– Słu­chaj! – pra­wie krzy­czał. – Do­wie­dzia­łem się od pie­lę­gnia­rza, wiesz, tego z nie­bie­ską grzyw­ką, a on od fi­li­piń­skiej ku­char­ki, że obok bu­dyn­ku sta­rej elek­trow­ni ob­ro­dził agrest! Ro­zu­miesz? Agrest! Praw­dzi­wy agrest wy­rósł, są owo­ce, mu­si­my szyb­ko je­chać, żeby nam te żółt­ki nie wy­zbie­ra­ły, wiesz, jacy oni są szyb­cy i ła­ko­mi, a jak coś jest za dar­mo, to za­raz zni­ka. Ubie­raj się i przy­jeż­dżaj, będę cze­kał przed bu­dyn­kiem!

Wia­do­mość o agre­ście zna­la­zła się w no­we­li Ko­ły­san­ka dla wi­siel­ca, ale te­raz, po wie­lu la­tach, na­bra­ła zu­peł­nie in­nej mocy. Ty­tu­łem dal­sze­go wy­ja­śnie­nia chciał­bym do­dać, że Boro wy­cho­dził z domu wa­ria­tów, kie­dy chciał, i wra­cał, kie­dy chciał. Or­dy­na­tor uwa­żał go za wa­ria­ta wy­bit­ne­go, więc na wie­le mu po­zwa­lał. Boro nie miał ta­kie­go sa­me­go zda­nia o le­ka­rzu, lecz sta­rał się go lu­bić. 

Z po­wo­du no­to­rycz­ne­go bra­ku słoń­ca na wy­spie naj­le­piej uda­je się tra­wa. Wia­do­mość, że obok elek­trow­ni ob­ro­dzi­ły ra­chi­tycz­ne krza­ki, mo­gła pod­nie­cić nie tyl­ko Bora. Jak naj­szyb­ciej pod­je­cha­łem pod dom wa­ria­tów. Ma­larz cze­kał na par­kin­gu przed bu­dyn­kiem. Był spo­co­ny i zno­wu pra­wie krzy­czał:

– Da­waj! Szyb­ko! Jedź­my, nim nam wy­zbie­ra­ją! 

Ru­szy­łem z pi­skiem opon. Gdy do­je­cha­li­śmy na miej­sce i mia­łem za­miar cof­nąć, żeby le­piej za­par­ko­wać, Boro nie wy­trzy­mał, zo­ba­czyw­szy kil­ku Azja­tów uwi­ja­ją­cych się przy agre­ście. Wy­sko­czył z sa­mo­cho­du i krzyk­nął po an­giel­sku:

– No!

Wi­dzia­łem, jak tam­ci stru­chle­li, za­sty­gli w bez­ru­chu. 

– Ma­cie po­zwo­le­nie na zry­wa­nie agre­stu? – za­py­tał. 

– Nie mamy – od­po­wie­dzie­li zgod­nie. 

– Czy wie­cie, że prze­by­wa­cie na pry­wat­nym te­re­nie, moim te­re­nie? 

Zno­wu zgod­nie od­po­wie­dzie­li, że nie. 

– Czy wie­cie – cią­gnął da­lej za­pie­nio­ny – że za zbiór je­dy­ne­go na wy­spie agre­stu bez po­zwo­le­nia władz, czy­li mnie, gro­zi wię­zie­nie lub de­por­ta­cja do wa­sze­go ry­żo­lan­du? 

– Nie wie­my! 

– No to spa­dać! Że­bym was tu wię­cej nie wi­dział. No co się tak pa­trzy­cie? Nie ma was! 

Znik­nę­li. Boro po­zbie­rał z tra­wy wy­peł­nio­ne agre­stem pla­sti­ko­we wo­recz­ki. Gdy­by­śmy przy­je­cha­li kil­ka mi­nut póź­niej...

Kie­dy sie­dli­śmy w sa­mo­cho­dzie, po­wie­dział:

– Te­raz to ja ci, chło­pie, zro­bię praw­dzi­we dal­mac­kie kne­dle, ta­kie jak kie­dyś ro­bi­ła mama, z po­wi­dła­mi agre­sto­wy­mi. Po­je­dzie­my do Szy­mo­na, on ma u sie­bie te dziew­czy­ny, po­wie się im, usma­żą po­wi­dła. 

Dziew­czy­ny, Po­lki – Te­re­sa i Ewa – zgo­dzi­ły się, ale na sma­że­niu się nie skoń­czy­ło, bo Boro był wiel­kim ar­ty­stą, nie chciał, a może nie po­tra­fił być pod­wład­nym, kuch­tą. Ku­pił wo­rek ziem­nia­ków, ro­dzyn­ki, śmie­ta­nę, ma­sło, jaj­ka, mąkę i cy­na­mon. Gdy ziem­nia­ki po ugo­to­wa­niu w łu­pi­nach osty­gły, dziew­czy­ny ob­ra­ły je i prze­tar­ły, po­tem zmie­sza­ły z jaj­ka­mi i mąką, a do wy­ra­bia­ne­go cia­sta do­da­ły szczyp­tę soli. Kie­dy już cia­sto uzy­ska­ło od­po­wied­nią kon­sy­sten­cję, ufor­mo­wa­ły z nie­go wa­łek i po­sy­pa­ły odro­bi­ną mąki. Szy­mon po­sta­wił gar zim­nej wody na ku­chen­kę, ja zaś mia­łem zro­bić za­smaż­kę – z ma­sła, ro­dzy­nek, buł­ki tar­tej i cy­na­mo­nu. Thor Ma­gnus dy­ry­go­wał pro­ce­sem tyl­ko w fa­zie naj­cięż­szej ro­bo­ty. Ewa i Te­re­sa kro­iły cia­sto na pla­ster­ki, wy­kła­da­ły agre­sto­we po­wi­dła ły­żecz­ką na sam śro­dek krąż­ków, a po­tem za­my­ka­ły krąż­ki i for­mo­wa­ły kul­ki, któ­re ob­sy­py­wa­ły mąką. A gdy tych ku­lek po­ja­wi­ło się na sto­le wie­le, a woda w ga­rze za­wrza­ła, Boro oso­bi­ście wrzu­cał do niej kne­dle i lek­ko mie­szał drew­nia­ną łyż­ką, by nie przy­war­ły do dna. Po kil­ku mi­nu­tach kule za­czę­ły wy­pły­wać na po­wierzch­nię. Thor z na­masz­cze­niem wy­ła­wiał je i wrzu­cał na pa­tel­nię, na któ­rej skwier­cza­ło roz­grza­ne ma­sło z ro­dzyn­ka­mi, cy­na­mo­nem i buł­ką tar­tą. A kie­dy kne­dle na­bra­ły zło­te­go ko­lo­ru, wyj­mo­wał je na pół­mi­sek. Tę czyn­ność po­wta­rzał wie­lo­krot­nie, aż wszyst­kie znik­nę­ły z garn­ka i za­peł­ni­ły trzy duże pół­mi­ski. Na sam ko­niec na­ka­zał Szy­mo­no­wi opró­szyć kne­dle cu­krem i lek­ko pod­lać gę­stą słod­ką śmie­ta­ną. 

Boro kne­dli nie jadł, on je przyj­mo­wał, bo były dla nie­go jak ko­mu­nia świę­ta. Przy­jął tej ko­mu­nii dwa pół­mi­ski. 



.

 


Kne­dle po dal­mac­ku


SKŁAD­NI­KI:

2 kg ziem­nia­ków

4 jaj­ka

½ kg mąki

szczyp­ta soli

po­wi­dła z agre­stu

½ kost­ki ma­sła

200 g ro­dzy­nek

buł­ka tar­ta

cy­na­mon i cu­kier do sma­ku

½ l gę­stej słod­kiej śmie­ta­ny


DO TEGO:

gar­nek, woda i gaz, ma się ro­zu­mieć
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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